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W niedzielę, 27 bm. obchodziło spą- Po długiej, wiekowej niewoli ode-śladowań, mimo represji, mimo obozów 
łeczeństwo polskie powiatti .prądnickie- tchnęła wolnością ziemia piastowska! koncentracyjnych, .mimo: straszliwych
go pierwszą rocznicę odzyskania Ziem 
Zachodnich.
;By!a to podniosła uroczystość. Gdy­
by nie pora zimową, uroczystość ta 
•przybrałaby na sile nastrojów i .prze­
rodziłaby się na pewno w potężniejszą 
pod względem rozmiarów manifestację 
ludności powiatu, a zwłaszcza miasta 

nika. .> •/
Nabożeństwo w kościele- parafialnym, 

następnie pochód manifestacyjny i u- 
toczysta akademia — oto główne pun­
kty programu obchodu tej rocznicy.

Nie wystarczą tu słowa, które b; ły 
treścią kazania i przemówień w' czasie 
akademii, za skromne są ramy naszego 
tygodnika, by opisać splot uczuć, na­
strojów i wrażeń tego dnia.
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Władztwo niemców było łańcuchem metod 
tortur, udręki i terroru wobec prawo­
witych właścicieli tej ziemi, Polaków.
Na nic się zdała kolonizacja i zakusy 
germanizacyjne. Najlepszym świadec­
twem polskości tej ziemi "— to wola i 
charakter tych Polaków, którzy tej- zie­
mi nie opuścili. Wytrwali! Mimo prze-

brutalnej nienawiści ze-strony 
wroga, 1—imienia T duszy nie zatracili. 
Cześć im za to! Jak" straszne wyrzuty 

'■sumienia dręczą teraz tych, którzy tej 
Ziemi się wyparli!

My — tej ziemi nie Oddamy nikomu! 
Twierdzą nam będzie każdy próg! 
Tak nam dopomóż Bóg!

1863 — 1946
Wz noc 22. stycznia 1863 r. — z bo­

rów Kampinoskich wyruszali powstań­
cy polscy do walki z caratem o-Polskę 
wolną i niepodległą. • •

Bili się — ginęli — i nie zwyciężyli, 
bo byli za słabi, bó cały naród nie wy­

stąpił do walki.
Dziś na ziemiach zachodnich czcimy 

pamięć powstańców pracą nad utrwale­
niem polskości i budową Polski ludo­
wej. Do pracy stanęliśmy wszyscy.

Zwyciężymy!

Odznaczenia Janina Zabierzewska-Żelechowska

. W uznaniu zasług w dziedzinie pracy 
i gospodarki, zostali na terćnie powiatu 
prądnickiego odznaczeni następujący 
obywatele: „ ■ : , -

jj Srebrnym Krzyżem Zas/ugi:
Nowak Edward, wicestarosta, : 
Kulbicki Zenon, kierownik referatu

ogólnego Starostwa, . .
Sowiński Franciszek, burmtstrz m. 

Prądnika, <
Nabzdyk Stanisław, insp. szkolny,. 
Augustin Jerży, wójt gm. Lubrza, 
Jasiński Wincenty, wójt gm. Strze­

leczki,
Ślązak Bronisław, kierownik perso­

nalny Śląskich Zakładów Tekst.-Konf.,
Chodecki Witold, naczelnik wydziału 

przemysłowego w Zarządzie Miejskim.

> Brązowym Krzyżem Zasługi:
Pazik Jan, urzędlnik Starostwa.

Dyplomem uznania:
Śmidziński Kazimierz, powiat, lekarz

ireter.
_»ałużny Zygmunt, podinspektor 

ękolny, .
Majerczak Stanisław, wiceburmistrz
. Prądnika, • j
Suikowskj Feliks, kierownik SJakła- 

óW Miejskich m. Prądnika,
Kuśnierz Czesława, urzędniczka Sta- 

estwa.
Uroczyste wręczenie odznaczeń od- 

yło się w dniu 27 bm. w gmachu U- 
rędu Wojewódzkiego, w obecności Ob. 
rezydenta Bieruta, Premiera Osóbki- 
iorąwskiego i Marszałka Roh-Żymier- 
‘igo. , ,-
Cześć Ob atelom, którzy pracą swą 

użyli wysokie odznaczenia!

PolsKa się buduje
Nam wątpić nie wolno — ni z drogi się cofać — 
Musimy iść naprzód i do celu wprost!
— Polska się wciąż buduje — jak3 myśl'w 
Co z rzeczy codziennej czerpią treść i głos,

mocnych strofach,

Niech wspólnym wysiłkiem budowla urasta —- >
Powszednim prac trudem — trudem wsi i miast! ; •
Twierdzą niech się wmuruje przez ziemice Piasta 
— Nad wolnym Bałtykiem niech sięgnie do gwiazd!

Z niej ujrzym ostatni nasz znój nagrodzony
W olbrzymim'kołisku zaorainych pól —' >
Szaniec nasz niezdobyty — miłością wzniesiony:
— Zapał, wolę i pracę — naszej ziemi sólK ’ . .

•■ . . * fi,Gazeta Robotnicza")

POMAGAJMY NAJBIEDNIEJSZYM !

Rejestracja
repatriantów

O ' -
Powiatowy Oddział P. U. R. w Prąd­

niku zawiadamia wszystkich repatrian­
tów*, pracowników umysłowych, z tere­
nu miast i wiosek powiatu, że dla ce­
lów ewidencyjnąch winini się zarejes­
trować. w tutejszym’ Urzędzie do dnia 
15 lutego br., o ile tego dotąd nie uczy­
nili. Kartę ewakuacyjną
nieść ze sobą.

należy przy-\ .

Mości cywilne! na ferenie Rzeczy 
spoiue) oMzie 1-4; Meg® |j. r.

Zk
> moc 
mowa

Na ręce PrzewdHniczącego Powiato­
wego Komitetu Opieki Społecznej w 
Prądniku złożyli: .
1) Stawarz. Kupców Polskich ’ • <: 

w' Prądniku, jako czysty 
dochód z „Opłatka" .

2) Panek Zygmunt, właściciel
firmy, masarsko-rzeźniczej 
Prądnik,''Sobieskiego 12 - . 730 zfc

3) Polska Partia Socjalistycz­
na w -Prądniku . . . .

,4.670 zł.

500 ;zł.
4) Polska Partia Robotnicza w' 

grom. .Łąka g. 'Długomosty 400'zł.
Pracownicy. Zarządu Gmin­
nego w Długdmośtach, za- 

‘mi^st życzeń świątecznych 330 zł. 
'V - Razem?'. . 6.630 zł.

. Ida 7 Sy­
nowe czasy

Minęły, jttó czasy „cezaryzmu" i pa­
nowania „prezesów", którzy zawodowa 
uprawiali swoje' funkcje;' bijąe przed 
każdym dygnitarzem pokłony i trzyma­
jąc się kurczowo „systemu", narzuca­
nego z góry. ' ’

Minęły już czasy, w których zatru­
wano jadem nienawiści masy społecz- . 
ne, szczując jedną klasę przeciwko'dru­
giej, w których jeden stan -z zawiścią 
spoglądał ńa drugi, w których niszczo­
no zdobycze społeczne i kulturalne.

Za nami pozostał analfabetyzm 0- 
bywatelski, będący przeszkodą w uspo­
łecznianiu mas i wykuwaniu drogi do 
postępu.

Nie powróćą już czSsv <! 
nia i działania, żbiorc u, ,
nego. Nikt już z uejowanych
nawarstwień, z klik i grupek szlachec­
kich nie będzie zaszczepiał w masach 
tego, co zżerało je przez długie lata nie­
woli: pieniactwo, kłótnie, swary, ciem­
nota itp., by móc łatwiej, rządzić i ogłu­
piać żniewolniczałe masy.
- Skończyła się niewola, zabory, oku­
pacja^— skończyła się1 praca zabijania 
w masach ducha polskiego i skończył 
się okres poniżania godności ludzkiej.,

Nadszedł okres wyzwolenia jednostki 
i grupy, wysunęły się na czoło zadania 
uspołecznienia mas,— robota na wskroś 
pozytywna, twórcza.

— Idą nowe czasy... j
Więc zadajmy sobie pytanie —. my, 

obywatele nowo odzyskanych ziem —- 
czy w tej nowej atmosferze umiemy 
myśleć i działać zbiorowo, społecznie i 
organizacyjnie: My, od których 'tubyl­
cza ludność polska oczekuje wskaźni­
ków, jakimi drogami pójść, by w tycht 
nowych czasach nie zabłądzić, nie za­
wieruszyć się i* nie wpaść w pułapki, 
rtastąwione przez mesjaszów — kreatu- • 
ry społeczne, idące ku nam z uśmie­
chem, maskującympodłe względem nas 
zamiary..?,

Dla nas, na zachodzie, nastały nowe 
czasy, w których na transparencie dnia 
wypisane jest wielkimi głoskami hasło: 
Śmiało naprzód, ale razem,- harmo­
nijnej współpracy^ w organizacyjnym 
współdziałaniu, w rąboęie społecznej!-

Naszym bowióm zadaniem naczel­
nym jest:- . •

, — zrozumienie - wiekowej, bohaters­
kiej pracy, ludności' tubylczej polskiej, 
— podanie jej dłoni do wspólnej już 
pracy nad utrwaleniem .polskości i wy­
niszczeniem śladów nikczemnej niem­
czyzny, ■. .. -

— zaszczepienie zasad prawdziwej 
de ąkraoji; płynącej strumieniem ko- 
nitczłiośći dziejowej,

— niedopuszczenie czynników, które 
niszczą lub za trawa ją duszę polską,

' przejęcie od ludności tubylczej . 
tych cech i tych sił moralnych; które 
ją utrzymują na dostrzegalnej wyżynie 
społecznej, .

pozbycie się" szkodliwych właśćiy : 
wośęi,<które odpychająca ^działają na-

' (Ciąg dalszy naWfr:' 2)
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(Ciąg dalszy ze str. 1) i Nastały bowiem nowe czasy — czasy j stami, zrezygnować raz na zawszę ze nych i cudzych oczach,
miejscowe warstwy społeczne polskie, karności społecznej! swych egoizmów i działać dla dobra o-; Jeżeli nas na to nie stać, — możemy
a które ujmę przyrioszą Polakom. | Musimy działać wspólnie, byśmy z^- gółu. Rozwijajmy w sobie te tylko na- wystawić sobie już teraz świadectw* 

Nie łudźmy się przy tym, że możemy skali na sile; myśleć społecznie i dążyć wyki, które zbliżają nas do siebie, bęzwartościowości społecznej Jeśli od- 
się tak prędko zjednoczyć, że tak łatwo ku celom ogólnym, zbiorowym. Dla e-. Wzajemna ustępliwość, uprzejmość, ży- rzucimy a priori te podstawowe zasady 
możemy dokonać przebudowy społecz- goistów miejsca wśród nas nie ma i,czliwość, wzajemny szacunek, szaho- naszego tu bytowania, — staniemy się 
zto-ffospodarczej. Zacznijmy jednak! j nie będzie. wanie cudzego mienia, gotowość porno- dziką bandą, bez więzi społecznej.

Zacznijmy od uspołecznienia mas. Najwyższym naszym celem — toso-fćy, skłonność do poświęceń, ofiarność Dotychczasowe jednak obserwacje 
Niechaj podejmą w. tej dziedzinie ini- lidame, koleżeńskie współżycie, — to" itp. — oto poStaWy społeczne, obowią- wskazują na to, że w naszym powiecie
.ejatywę znajdujące się na terenie po- zbiorowe-współdziałanie w myśl zasa- 
wiatu prądnickiego związki zawodowe, dy: razem, jak jeden mąż, — inaczej, 
partie polityczne, organizacje społeczne n^z dawniej, ale razem. < 
i te organy,* które w życiu samorżądo- Następnym postulatem naszej trwa-

zujące wszystkich.
Ś Po tych cechach
— powinni nas inni poznawać, żeśmy szej rzeczywistości dążność do życia 
z zachodu Polski. I według tych postaw zorganizowanego, do form demokracji

zaznaczają się już szlaki organizacyjne; 
za czas niedługi zarysowuje " się już na horyzoncie na-

wym odgrywają rplę naczelną Niechaj łej egzystencji na ziemi zachodniej jest oceniać się będziemy wzajemnie, sza- ludowej, uspołecznionej, 
dobierają na czoło swych zarządów ta- konieczność tępienia kłótliwości — sło-. cować nasze wartości zbiorowe. Wed-, Takiej demokracji chcemy i do niej 
kich ludzi, którzy nie cheą być zawo- wem: ZGODA. • - [ług skali pożytku i stopnia ofiarności, dojść musimy.
lowymi prezesami ani manekinami ; Musimy przestać być indywiduąli-t wzrastać lub maleć będziemy we włas-l Idą bowiem nowe czasy! 
dik, ale potrafią prowadzić robotę u-
połeczniającą masy i wyrywać z ko-' - h. " . . L ' * ' ' . - -
zeniami chwasty, ukrócające/ życie Trzy listy. - ’
połeczne. Niechaj ci prezesi mają
/ciąż na-oku dobrobyt rzesz polskich, I 
hroniąc je od destrukcyjnych szcząt-: 
iwych pasożytów ustroju, mających, 
a celu wyzysk: proletariatu.
Niechaj czuwają, aby nie zapanowa- 

j u nas pasożytnictwo i pośrednictwo,
. tóre, działając szkodliwie dla ogółu, 

tać się mogą nieprzezwyciężoną prze- 
ikodą na drodze uspołecznienia mas.

nie Je§i
List repatrianta.

I

Szanowny Panie Redaktorze! tnu, a gdy poprosiłem co do zjedzenia, jestem taki głupi, że nie wiem, co ró-
Czytając artykuł Pana pt. „Krzywda to dłuższy czas siedziałem na schodku bicie i jakimi Polakami jesteście. Dzie-.

boli", chciałbym pod tym samym tytu- przed zamkniętymi drzwiami i czeka- ci po niemiecku uczycie i sami tylko po
A wnW trrphn Chnd/e ue łem °Pis&ć — choć bardzo skromnie — łem, aż gospodyni-otworzyła okno i po- niemiecku mówicie."

amoDas nie uchroni nas zwłaszcza tu ^gedię mego życia. |\dała mi kawałek suchego chleba. Gdy Panie Redaktorze! Nie umiem dobrze
- . i w roku 1939 wraz z wojskami'poi- zapytałem, kto ona jest — Polka, czy pisać, lecz jak umiem tak piszę, ho krzy-

, że Polka, wda boli, bardzo boli. Gdy widzę, jak 
ć to- braterstwo", nasi repatrianci i osadnicy, którzy cały

cowałena w obozach roboczych, a póz- Gdy zjadłem .i spocząłem trochę, do- czas wojny prześZli wszelkie tortury, 
' ** v-> J niej wysłali mnie na roboty rolne, wiedziałem się/ gdzie miesżka opiekun jakimi niemcy nas darzyli, dzisiaj cier-

Ciężkie było życie. | repatriantów i on dopiero osiedlił mnie pią głód i.nędzę, a dzieci nie mają tro-
Gdy w r. 1945 przekroczyłem grani- na gospodarstwie, a PUR. w Prądniku che mleka. . '

cę polską, nie mogąc wrócić dó swego mnie zatwierdził. Na tym gospodarst-j Podczas wojny straciłem rodziców, 
rodzinnego domu, gdyż te tereny żaję- wie pracowałem całe lato do późnej je- brata i siostrę, zostałem sam, tułam się 
te/przez Rosję; tułałem się z PUR-u do sieni, przy marnym wyżywieniu i bez o chłodzie i głodzie i ostatni łach ze

do życia organizacje i pwiązki, aby W 
ich ramach wytworzyć przede wszyst­
kim atmosferę, sprzyjającą scalaniu się 
i jednoczeniu tych grup społecznych, 
które ochotniczo lub-z konieczności na­
płynęły i napływają ną ziemię śląską.Będzie to atmosfera ideowó-koleżańska na Za?h^d.’ do zapłaty, podczas gdy moja gospodyni, mnie leci., Co dalei? Mieliśmy duże go-
. x . Prartmira \A/ Pradmini nnwipn7innn ml dawniPi wiAllra niAmtra fprn7 i\hxxrmo rąrwirPrądnika. W Prądniku powiedziano mi,-dawniej wielka niemka, teraz'się zwe- spodąrstwo w Niwnie, pow. Stołpce. 

że mam sobie poszukać miejsca, więc ryfikowała, zabija drob i ciele i Dokry- Podczas wojny krzepiła nadzieja, że 
wódt/Wa bo onarta na silnei więzi ko- znowU dalej od wioski do wioski, o gło- jomu przede mną zajadają, składają do przecież udręka się raz skończy że 
- p J -- dzie przez 7 dni, aż przyszedłem do słojów i chowają, a ja pracuję-o postnej niemcy dostana zapłatę za krzywdy na-'

Białej. W Białej PUR. skierował mnie zupie-kartoflanej i kawałku chleba, nie sze, za krew przelaną, zą wszystkie mę- 
do wsi Wilków, gm. Gostómia. 'otrzymując kawałka mięsa. Powiedzia- czarnie W obozach, za ból i łzy. Dzis;aj

Przyszedłem do Wilkowa zupełnie, łem jej: „Takaście Polka,- że sami ma- w rozpaczy przeklinam dzień, w któ- 
wyczerpany i głodny, lecz żadne gospó- cie wszystkiego dosyć, a drugiemu nie rym na świat przyszedłem. Krzywda 
darstwo nie chciało mnie puścić do do- dacie aiii skosztować; czy myślicie, że. boli. Szućko Jan.

i-taka, a nie inna powinna tu panować 
Łatwrejszą. okaże się. wtedy praca za-?

Kii-

.!

leźeuskiej i gospodarczej wspólnocie, 
z .wybijnym zabarwieniem społecznym. 
^Istniejące w Prądniku związki zawo­

dowe są 'już tego zwiastunem. Choć- tu 
i .ówdzie wynikają jeszcze spory, nie 
są wypływem nienawiści społecznej, 
ale raczej spowodowani kłopotami do­
by, obecnej. W miarę zacieśniania się 
węzłów koleżeńskich . życie staje się 
znośniejszym, a przywiązanie do odzy- 
fkąnej ziemi coraz silniejsze. Repa­
trianci, osadnicy i miejscowi Polacy — 
prze§taią,się uważać za odrębne grupy' 
dzielnicowe ęzy społeczne i zlewają się 
ętopniowo w jedną całość, w której sta­
piają się wszystkie znamiona, wyróż­
niające ludzi różnych regionów z poza 
ziem zachodnich. '

Jeżeli wymagamy od przybyszów na 
ziemie zachodnią koleżeńskości o pod­
łożu ideowym i staramy się tubylczej 
ludności pokazać nasze wartości społe­
czne, mamy obowiązek ułatwiać sobie 
wzajemnie życie, wymieniać sobie wza­
jemnie usługi, dążyć do wspólnoty de­
mokratycznej, do braterstwa, by zro­
dziła się w naszych szeregach sprawie­
dliwość społeczna.

Nie pojawią się wówczas narzekania, 
żale i słowa rozpaczy, zawodu czy roz­
goryczenia, iak ob. Szućki z Wilkowa 
(czyt. art. „Trzy listy" — przyp. auto­
ra), bo na pewno znajdzie się ktoś w Jej 
gromadzie, który krzywdę usunie. Mu­
simy powiedzieć sobie prawdę w oczy, 
śmiało wystąpić przeciw aktom nie- 
jpraunMliw^ści społecznej L żadać od 
’we»o/fjkowanej ludności lojalnego i 
:olżeńskiego ustosunkowania się do 
maci repatriantów czy c^adników. Ró­
wne pi-awa mamy tutaj wszyscy, ró- 
vne nrawa do korzystania z' ziemi i 
mienia porzuconego przez niemców. 
Nie ma wśród nas ani lepszych ani gor­
szych Polaków. Łączyć nas powinno 
poczucie braterstwa, solidarności i 
wspólnoty, K • .

Jeżeli krzywda dzieje sic jednemu z 
nas urfj-nmadzie, obowiązkiem'naszym 
jest zło. i krzywdę usunąć natychmiast, 
działając przy tym według zasad soli­
darności. Krzywdzącą jednostka musi 
krzywdę wynagrodzić,* musi podporzą­
dkować się nakazom społecznym i dzia­
łać dalej tak, by nie dać powodu do 
wyeliminowania jej .z kręgu wspólnoty 
społeczno-gospodarczej.

Ćzytajać artykuł wstępny "w Nr. 2 
„Głosu Prądnika" pt. „Inaczej; ale ra­
zem" — postanowiłem zabrać .głos i 
wyrazić swój pogląd na zjednoczenie 
się Polaków na ziemiach, które obecnie 
zamieszkujemy.

Każdy, kto tylko -chce trzeźwo pa­
trzeć w przyszłość, uczciwie pracować 
dla ' społeczeństwa, a w szczególności, 
dla Polski, dla której po tylu ranach, 
po tylu cierpieniach, zadanych przez 
wroga — winniśmy oddać wszystkie si­
ły,- pó przeczytaniu tego artykułu 
przyjdżie do właściwego wniosku — 
jak dużo jest pomiędzy nami rzeczy­
wistej rozbieżności i różnic grupowych. 
Różnice te i różne niedomagania tkwią 
przede wszystkim w warstwie chłop­
skiej, która mimo swej przewagi licze­
bnej, jest dalej — po tylu doświadcze­
niach lat minionych — elementem bez 
wyraźnego celu.

Kiedy pewnego pięknego ranka 1945 
r. przekroczyłem Odrę i coraz głębiej 
w powiat prądnicki się zapuściłem, zo­
baczyłem piękne łany zbóż i puste , u- 
gory. Pomyślałem sobie w' duchu zaraz: 
„Tu trzeba ludzi zdolnych, pracowi­
tych:. Łudzi, którymi kierować będzie 
zasada- Pracuj, będziesz.miał ty i Pań­
stwo!" I rzeczywiście w niedługim cza­
sie przyszli na tę Piąstowską ziemię 
ludzie pracy, którzy z całym zapałem

List osadniki.
bo dotąd nie wiedzą, czy to ich, bo im 
nikt jeszcze nie dał tej ziemi'na zawsze. 
Łecż z tymi pracowitymi przyszło 
mnóstwo żerówników, którym na irhię 
„szablo r;k“. Ci też pracują, a jakże, 
tak-‘od c..ir. c by nie w o ó <a
lecz, celem icn r.:e . .<• ir--, ? 
na zachodzie, lecz kt iszoń . c -.i? 
przemycone zboże lub c o : 
kiołr szmat, które się spieniężą w cen­
trum Polski. Tymczasem dla tych, któ­
rzy rzeczywiście przyszli pracować, nie 
ma już ziemi. • Zostaje im jedynie, „po­
moc zimowa". ,

Taką jest pierwsza grupa osadnicza. 
Drugą -grupą to są repatrianci, lu

Nie można -pominąć i tej ćststnióy 
gruoa, która poczuwa się do polskości, 
i została zweryfikowana na- tej ziemi.’ 
Są wśród nich ludzie dobrzy na ogół,'.; 
lecz też od czasu do czasu,, może z za­
pomnienia', mruczą: „Po~co wy tu pyzy—

do was chodziliś-

stracja, £ ze:- i,-
dotąd dla tego iuau .. > _
mało, albo wogóle nic. Nie sztuka za 
mieszkać poniemieckie domy, i używać/ 
pościeli czy mebli, lecz sztuka zapełnić 
stajnie i chlewy, aby było czym i o 

, . , , czym pracować. O to się mało kto trosz-
dzie, którzy przeszli straszną gehennę,, a jeżeli chłoo który postarać się 

,z ^łą_nowej pOtrafi o jaka sztukę, to od razu wszys- j
ęy o niej wiedzą. Nie zagospodarujemy ■ 
w taki sposób ziem zachodnich — musi } 
w tym pomóc całe społeczeństwo. ,

Trzeba dać najpierw chłopu to, co on. 
do ziemi potrzebuje, aby zasiał, wypro­
dukował, a późńiej żądać rewanżu. 
Przyszły tu tysiące dla pracy i chleba, 
lecz przyszły z próżnymi rękami, wy­
duszone do ostatniej. kropli przez oku­
panta. Czy aż tak dostatniej filiżanki 
muszą wśżystko poniemieckie płacić?

Bądźmy zupełnie szczerzy i powiedz­
my sobie prawdę, że nigdy nie doj

epoki dziejowej. Wśród nich -znajdują 
się tysiące zdemobilizowanych, którym 
nikt - nie może odmówić prawa do ży­
cia -—o to walczyli i krew przelewali. 
Lecz i pośród nich znajduje się dużo 
wstrętnego egoizmu

Jeżeli chodzi o pracę, ci niechętnie 
zabierają się dó niej. Dlaczego? Bo nie 
mogą* objąć tej nowej rzeczywistości, 
że „co było, a nie jest, nie pisze się 
rejestr". Gdzieżby -tam 'znowu praco­
wać dla niemców, ^którzy jeszcze sie­
dzą, zapełniając codzień świ»tvnie i 
modląc się tym razem już dó Bosa, a

rzucili się, do sprzątania siana, zboża, aąowego cudu —' wyzwolenia.
nie do ,‘Opatrzności", cz kając jakiegoś dziemy do wzajemnego porozumienia,

musimy , cośkolwiek zapomnieć o
.Al może byćj. że-dlą tej fałszywej ich egoiźmie, a pomyśleć, więcej o patrio-

(pokory tak nam trudno idzie z_nimi tyźmie.. Wówczas ^czuć się będziemy 
wają ziemie zachodnie," nie; oglądając1 zrobić porządek, którego nas sąmi nau- prawdziwymi demokratami, 
się na nic. Wszystko jedno dla kogo,1 czyli.

ludzie, ci o jałowych ziemniakach i czy 
stej wodzie zdobywali i dotąd zdoby-

List Polaka < »scoweźo.
Z wielkim zainteresowaniem zajmuję | witałem wiadomość 

się treścią prasy, wychodzącej na- tutęj- gazety „Głos: Prądnika
szych terenach i z wielką, radością po-1 interesom ludowym nar ,.t>;

■ , ■ ■ k .'a''-,

.'/i-

j. k :

awnictwie! górnośląskich, a osobliwie powiatu prą- , 
aczonej r1'"‘ckiego. Nie jest to łatwą rzeczą być

ehach - edżialnym za treść i kierunek t

SL.

W
//■ii--.-;



(5) GŁOS PRĄDNIKS

na oso

(Dokończenie ze str. 2) Iłym światem, psuje sympatię prawych'
zny w tych powojennych cza-' P^yjaciół narodu polskiego i zmusza 

wielka odpowiedzialność ciąży mimowo i do twierdzenia, ze Pol- 
bie wydawcy i redaktora odpo- ska Jest politycznie-niedojrzała i pomi-, 
alnego za trtóć pisma, osobliwie m0 kl^sk dziejowych przeszłości nic 
5 jest tubylcem, to znaczy tu się «ę me nauczyła, ze błąd mejednoty (li-1

Bdził i wskutek tego nie może znać 3,™ My P^ode“ r0zbl0,ru
gfcźuwhć wewnętrznych tajników i Polski i mogą znowu dla całego narodu 

lień tego nieszczęsnego i całym P^yprowadzic nieszczęście, ktorp się 
m prażącego pokoju ludu. .. nię da m^dy powetować.
zeta taka ma znaczenie wprost’ . Dzięki tej okoliczności, ze Górny 
yyczajne. Redaktor, który się pod- Śląsk posiadał wprawdzie niewielką li­

tej pracy z-motywów szlachetnych czbę inteligencji świeckiej, ale mato- 
enia ojczyźnie i ogółowi, staje miast większą liczbę duchowieństwa ka- 

.cznikiem pomiędzy władzą i lu- 'Iickiego, broniącego dzielnie i nieustra- 
Chociażby teraz nie pozvskał uz-’ szenie praw tego ludu, udzierżyła się 
teraźniejszej epoki i zwalczają-’ polskość przed strasznym naporem ger- 

___ Kię z gorącą namiętnością stron- ' manizacji. _ ?
nictw, to z pewnością przyszłość jegoł Takimi przywódcami byli-wydawcy i 
szlachetny czyn uzna i błogosławić bę- redaktorzy, jak -Karol Miarka z Miko- 
dżie jako czyn bohatera narodowego, *owa, Napieralski, redaktor sławnego 
nie dającego się' ze względów material­ ,,Katolika" w Bytomiu i Koraszewski, 

redaktor „Gazety Opolskiej*’ w Opolu. 
Ci mężowie, nikłe i biedne jednostki 

• Takiego rodzaju redaktor' powinien naprzeciw przemożnego rządu pruskie- 
być od rządu popierany i broniony, po- go — walczyli w bohaterski sposób 
niewaź wypełnia misję rozumną i szła- przeciw zakusom germanizacyjpym i 
chętną, ugruntowaną na zasadzie poro- więcej lat przesiedzieli za kratami wię- 
zumienia się roznamiętnionych urny- ziennymi, niżeli na wolności, 
słów różnych zwalczających się- partii Do księży, przyznająoych się do pol- 
politycznych, które swoje idee narzuca- skości, należą: ’ ks. Skowroński, pro- 
ją jako Jedynie prawdziwe ogółowi. Za- boszcz w Ligocie przy Białej; ks. Ko- 
miast uznać ważność tej zasady, że zgo- ziółek z Grabiny pow. prądnicki, ks. 
da buduje, a niezgoda rujnuje i współ- Cytrynowski itd. Była także poważna 
nymi siłami przyłożyć się do odbudo- liczba cichych i nieznanych księży, 
wy klęską wojny zburzonej i zubożałej którzy chociaż niemieckiego pochodze- 
Ojćzyzny. - . fnia, ale władając językiem polskim,

Potrzebne jest wyrozumienie tej go- przesadzeni od władzy biskupiej na pol- 
rzkiej prawdy, że zachowanie takie skie parafie, kierowali się sprawiedłi- 
szkodzi narodowi polskiemu przed ca- wością i nie usuwali' przez rząd monar-!

nych przekupić i nie bojącego się prze­
śladowań z którejkolwiek bądź strony.

chistyczny dozwolonych polskich nabo-1 
żeństw i kazań, pielęgnowali polski 
śpiew kościelny i udzielali dzieciom na­
uki religii w języku polskim. Ci księża 
ugruntowali * przez swoje szlachetne 
nauki i przykłady te cenne zalety ludu 
śląskiego, ze się trzymał wiary swoich 
przodków i nie utracił swojej polskiej 
mowy i obyczajów. - .

We Wrocławiu wychodził nakładem 
władzy biskupiej tygodnik „Gość nie- 
dziełny“, redagowany w. języku pols­
kim (aż da czasów hitlerowskich), któ­
ry to tygodnik dużo dobrego zdziałał 
dla dobra ludu naszego. .

-Czytałem raz, będąc jeszcze chłop­
cem niedorosłym w „Katoliku** artykuł 
o odwiedzinach ks. kardynała Dippen- 
frroka (niemca), celem udzielania bierz­
mowania w polskich, górnośląskich pa­
rafiach. Ten wysoka, dygnitarz kościel­
ny miał się odezwać mniej więcej ta­
kimi słowy: ■ ''

Kardynał Dippenbrok z wrocławskiej 
’ stolicy

Tak się odezwał do górnośląskiej - 
migszkańców ziemicy:

Palec ręki ściąć dałbym, wierzaj- 
cie mi ludkov^ie,

Gdybym mógł do was mówić w pię­
knej waszej mowie**.-

Przytaczam powyższy opis, mający 
służyć do orientacji'z głębi Polski przy­
byłym Polakom, w jak trudnych wa­
runkach walczył lud tutejszy o prawo 
przyrodzone i nadprzyrodzone i jakich 
miał przywódców. Życzę każdemu, co 
jeszcze nie miał sposobności, przeczy­
tać -książkę „Dzieje Śląska", które to

dzieło bardzo trafnie opisuje historię 
Śląska, jego ludności i zmiennych lo­
sów historii. ' '

Życzę nowemu wydawnictwu jak 
najlepszego powodzenia na niwie śląs­
kiej w pracy pionierskiej — zdobycia 
szerokiej masy i serc tego ludu. Temu 
człowiekowi, któremu się uda pozyskać 
serce i zaufanie ludu śląskiego do rzą­
du i szlachetnego Narodu Polskiego, na­
leżałaby się słusznie światowa nagroda 
„Nobla". Bo zalety pracowitości, wier­
ności, oszczędności i zamiłowania do 
porządku, stanowią drogocenny klejnot 
dla rządu, który pozyska serce ludu. 
Tylko rząd musi się postarać przez 
sprawiedliwe prawa pozyskać ufność 
tej szerokiej armii chłopskiej i robotni­
czej. Tego zaufania rząd niemiecki nie 
pozyskał, bo zwalczał wszystko, co pol­
skie, poniżał godność człowieka; gwał­
cił prawo nadprzyrodzone, prześladując 
religię i księży i grób swój własny wy­
kopał i urojonej w zarozumiałej mózgo­
wnicy idei „Ewiges Dęutschland" ~ 
z którego już nigdy nie powstahie.

Kończę mój artykuł i proszę, żeby 
też i inni Górnoślązacy głos zabrali ha 
łamach „Głosu Prądnika", ku uświado­
mieniu tu przybyłych braci Polaków, 
których losy wojny zmusiły opuścić 
ojczyste strony i przerzuciły w okolice 
z cechą wręcz odrębną.

Porozumienie z nimi jest' koniecznie 
potrzebne dla uzyskania pokoju, któ­
rego świat dać nie może.

Józef Szczepanek 
gospodarz z Dziedzic 

pow. Prądnik.

Mifna instrukcja niemiecka

UrlopDnia 1 marca 1944 „Gauleiter u. O- 
berprasident" Górnego Śląska w Kato­
wicach (podpis nieczytelny) wydał in­
strukcję, zawierającą wskazówki w 
sprawie ustosunkowania się do obco­
krajowców. Instrukcja ta była przezna­
czona przede wszystkim dla pracodaw­
ców zatrudniających cudzoziemców, na- 

ępnie dla Wszelkich Niemców, wcho­
dzących z nimi w bliższą styczność. 
Wydajia ona została w formie broszur­
ki o 13 stronicach, zaopatrzonej w czer­
woną pieczątkę „vertratxchlich“ (pouf­
ne)/ Egzemplarz, który mamy pod ręką,
posiada jeszcze drugą pieczątkę:, K eis 

itef-Deiilsehen Arbeitsfront
Neustadt Oberschl.*1’. Wewnątrz znaj­
duje się wkładka z ostrzeżeniem:. „In­
strukcji tej w żadnym wypadku nie na­
leży podawać do wiadomości zagranicz­
nym pracownikom".

We wstępie zaznaczono, że miliony 
obcych sił roboczych ze wszystkich pra- 
'wie krajów europejskich wprzągnięto 

zabezpieczenia niemieckiej produk­
cji wojennej i wymaga się od nich mo- 
Kjwie największych świadczeń. Posta- 
. wa Niemców względem obcokrajowców 
wywiera wpływ na te świadczenia, na 
ich zachowanie się, wrażenia, jakie od- 
hiosą w Niemczech i ich ustosunkowa­
ne się do niemieckiej walki o zapew­

nie przyszłości. -
celu uniknięcia niejasności w .po- 

owaniu z obcokrajowcami, wydaje 
się tę instrukcję, a o wykroczeniach 
przeciw nim należy natychmiast dono­

sić najbliższym partyjnym placówkom
tajnej pplicji pąństwowej (gestapo). 

r,,.7reść broszurki dzieli się na dwie 
jężęści. Pierwsza zawiera postanowienia

ące obchodzenia się z obcokrajo­
wi w ogólności, zebrane w 7 ustę- 

dótyczących: A) Polaków, robot­
ny cywilnych, w zachodnio-śląskich 

ach; B) robotników ze wschodu,
'robotników niepolskiego pochodze- 

z G. G. i włączonych obszarów
J&dnich, jako też Litwy, Estonii, 
fc; D) Francuzów i innych nieger- 
skiego pochodzenia, z obsadzonych 

ów zachodnich; E) siły robocze
Jów germańskich, jak Flamando- 
,Holendrzy, Duńczycy, Norwegowie 
"pędzi; F) robotników zProtektora- 
Czesi), Serbii, Grecji; G) robotni- 

’ należących do niegermańskich na­

rodów sprzymierzonych lub pozostają­
cych w innych związkach z Niemcami, 
jak Słowacy, Kroaci, Włosi, Rumuni, 
Bułgarzy, Węgrzy itd.; H) zachowanie 
się względem jeńców wojennych.

Część II poświęcona jest Polakom 
w wcielonych obszarach wschodnich. 
Część I A i II podajemy w dosłownym 
przekładzie, bez komentarzy:

„Polscy robotnicy cywilni i inni Po­
lacy, którzy są zatrudnieni w zachod­
nich, _ górnośląskich’ obszarach, muszą 
stale "nosić odznakę rozpoznawczą „P“. 
Odznakę rozp. „P“ należy nosić mocno 
i w sposób widoczny, przyszytą na pra­
wę j. piersiowej stronie każdej części 
odzieży. O wykroczeniach przez nieno- 
szenie znaku rozp. „P“ należy donosić 
miejscowej władzy policyjnej.

Odwiedzanie niemieckich kultural­
nych i ’ towarzyskich instytućyj jest 
wzbronione. Ściślejszej styczności z lu­
dnością niemiecką należy zapobiegać. 
W miarę możności należy unikać, aże­
by polscy robotnicy w zakładach pracy 
pracowali razem z robotnikami niemie­
ckimi. Ich pomieszczenia i miejsca po­
siłku należy w najostrzejszy sposób od­
dzielać od obywateli niemieckich.

Odwiedzanie restauracji przez Pola­
ków nie jest dozwolone, jednak w mia­
rę potrzeby są niektóre restauracje do­
puszczone do odwiedzania ich przez Po­
laków w określonychporach. Niem­
com jest wzbronione wchodzenie do 
tych restauracyj w czasie bytności tam 
Polaków. ' ■ •

Stosunki płciowe z Niemcami są naj­
surowiej zakazane i’ zagrożone najos­
trzejszymi karami. Doniesienie .-należy 
natychmiast składać najbliższej władzy 
policyjnej.

Odmowę pracy, wałęsanie się, zakłó­
cenie spokoju pracy, należy natych­
miast podawać do wiadomości miejsco­
wej władzy'policyjnej.

Należy ściśle przestrzegać ograniczeń 
w wychodzeniu, ustanowionych przez 
miejsc, władzę policyjną. W czasie za­
rządzonych zakazów wyjścia imają Po­
lacy przebywać w swoich kwaterach. 
Opuszczanie miejsca zamieszkania, u- 
żywanie kolei i innych środków komu­
nikacyjnych (rowerów itp.) bez zezwo­
lenia władzy, jest wzbronione. Zezwo­
leń udziela miejscowa władza policyjna.

dopuszczalny jedynie zaj
pozwoleniem Urzędu Pracy. Zaciąg i 
zwalnianie z obejściem Urzędu Pracy, 
są niedopuszczalne. Zatrudnianie sił ro­
boczych bez wystawionych w trybie 

•porządkowym dokumentów jest wzbro­
nione.» . .

Publiczne odwiedzanie kościoła jest 
Polakom wzbronione. Należy jednak 
postarać się o to, aby Polacy mogli raz 
w miesiącu wziąć udział- w osobnym 
nabożeństwie. Śpiewanie pieśni i spo­
wiedź w polskim języku są zakazane.

O niemieckich obywatelach, którzy 
Zr robotnicami polskiej narodowości u- 
trzymują stosunki płciowe, dopuszczają 
się nieobyczajnych postępków, albo 
wchodzą w stosunki miłosne, należy 
natychmiast donosić. Będą oni areszto­
wani. To samo dotyczy niemieckich o- 
hywatelek, które wchodzą w bliższe 
związki z Polakami.

Przy zatrudnieniu pojedynczych pol­
skich robotników cywilnych hp. w go­
spodarstwie wiejskim lub dómowym, 
należy- bezwarunkowo dołożyć starań, 
abv te siły robocze były pomieszczone 
oddzielnie od sił roboczych niemiec­
kich i aby nie były dopuszczone‘ do ża­
dnej łączności z rodziną.

O schadzkach polskich sił roboczych 
między sobą względnie z robotnikami 
ze wschodu lub z jeńcami wojennymi, 
należy natychmiast /donosić miejsco­
wej władzy policyjnej;

II. Polacy w przyłączonych obsza­
rach wschodnich.

iecldei
Noszenie odznak rozpoznawczych w 

przyłączonych obszarach .wschodnich 
Górnego Śląska czasowo nie obowią­
zuje. Należy unikać wszelkich stosun­
ków z Polakami, które wykraczają po­
za stosunek służbowy, lub wynikający 
z pracy. Przeciw wykroczeniu będzie 
się odpowiednio surowo postępować.

Stosunki płciowe między Niemcami i 
Polakami będą najsurowiej karane. 
W konkretnych wypadkach należy na­
tychmiast złożyć doniesienie odnośnej 
miejscowej władzy policyjnej.

Niemcom jest wzbronione odwiedza­
nie polskich, restauracyj w. przyłączo­
nych wschodnich obszarach.

Zachowanie się pojedynczych ni 
mieckich obywateli wobec polskiego 
toczenia jest decydujące dla wydap 
sądu o nich i ich oceny. Organa par 
i państwowe baczą najostrzej na zach 
wariie się każdego Niemca vzględe 
polskości. ■ i'

Następuje końcowa uwaga tłusty 
drukiem:

„W zatrudnianiu obcokrajowych 
roboczych leży wielkie niebezpieczt. 
stwo dla naszego bytu narodowej

Każdy obywatel niemiecki musi te 
współpracować, aby przez swoje wł 
ciwe zachowanie się wzlędem obcok 
jowców odwrócić wszystko szkodli 
dla. naszego narodu. Przede wszystk 
niemiecka kobieta, jako strażnica 
niemieckiej rasy, musi zachować. od) 
wiednią odległość i unikać każdego s 
sunku z obcokrajowcami. M—ski

©fiary Bsesfialsiwa niemlecBledo.
W styczniu ub. r. pędzili SS-mani 

grupę-więźniów z obozu oświęcimskie-' 
go przez Prądnik. W drodze uśmiercali 
każdego, kto tylko okazywał choćby 
małe osłabienie. W czasie krótkiego od­
poczynku w fabryce Frankla w Prądni- 
uk zastrzelili niemcy 8 więźniów. W ro­
wie przydrożnymi w, kierunku Niemy- 
słowic porzucili SS-mani kilka trupów, 
a w samych Niemysłowicach, w pobliżu 
dworu, rozstrzelali 57 więźniów. Trupy 
leżały niepogrzebane.z Miejscowe wła­
dze niemieckie rozkazały’ miejscowym 
Polakom pochować nieszczęśliwe ofia­

ry. Między innymi grzebał te ofią 
niejaki ,,Władek**. Na groby wybrą 
dziury, powstałe, od bomb lotniczy 
amerykańskich, znajdujące się póroz 
dzy Prądnikiem a Łąką. Jak. nieszc} 
rze brzmią słowa miejscowych niej 
ców, wypowiedziane w niedługim p'_ 
niej po owych wypadkach czasie, _ 
już po kapitulacji Niemiec: „Pan I 
ukarał bas-za to... klęską!**
’ Wiadomość powyższą podajemy. ~ 
podstawie ustnej relacji jednego
wateli' prądnickich, którego" nai 
j esf' redakcji znane..
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Czy jesteś już, Czytelniku, członkiem: 
Polskiego Związku Zachodniego?

Widzę zdziwienie na Twojej twarzy 
i słyszę pytanie: „Polski Związek Za-j 
chodni? Owszem, słyszałem o istnieniu 
takiego związku, ale w pov, zi róż­
nych związków i towarzystw, które po- 
■wstają obecnie, jak za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskiej, a mających bar­
dziej lub mtniej szczytne cele — trudno 
zorientować się w ich poczynaniach. 
Jakież więc są poczynania i cele Pol­
skiego. Związku Zachodniego?"

Polski Związek Zachodni jest organi­
zacją demokratyczną, ponadpartyjną, i 
powszechną. Przemianowany został — 
jeszcze przed wojną — ze Związku O- 
brony Kresów Zachodnich, gdy dzia­
łalność jego ograniczała się do uświada­
miania Ęolaków o parciu fali germań­
skiej na wschód, na ziemie słowiańsko- 
polskie. ' -,

Obecnie P. Z. Z. przeszedł z obrony 
biernej do natarcia. Uświadamiać spo­
łeczeństwa już nie potrzebuje, — jest 
ono w najwyższym stoplniu uświado­
mione. Naród polski, wyniszczony to­
talnymi środkami przez niemców, mu-; 
si teraz właśnie, w okresie dla siebie 
najtrudniejszym, w okresie przeobra­
żeń politycznych, społecznych i gospo­
darczych — wykazać najwięcej hartu, 
dyscypliny i nieugiętej woli,, aby do­
prowadzić rozpoczęte dzieło do szczę­
śliwego końca.

11

2 kilku nadesłanych listów w spra­
wie nazwy naszego miasta powiatowe­
go, przytaczamy treść dwóch, z których 
wynika, że nazwa „Prudnik" nie ma 
zwolenników.

List pierwszy. Nauczycielka Z Białej 
pisze: „W artykule dyskusyjnym „Gło­
su Prądnika" — „Miasto o dwóch naz­
wach" wznowiono kwestię -właściwej 
nazwy naszego miasta powiatowego.

Razem z ob. Kanwiszerem szanuję 
uczonych, ale upór ich jest dla mnie 
niezrozumiały. Nie chcemy nazwy Pru­
dnik — to nazwa czeska. Właściwą, pię­
knie brzmiącą nazwą po polsku jest tyl­
ko „P r ą d n i k“!

List drugi. „Na zebraniu Oddziału 
Związku Zawodowego Elektryków w 
Prądniku, odbytym w dniu 18 bm., wy-

Naszym hasłem, wydanym przez 
Rząd, -a podjętym i kontynuowanym 
przez Polski Związek Zachodni, jest: 
„Precz z niemcami z Polski, z nowo- 
odzyskanych terenów! Precz z niemca­
mi z areńy ipiędzynarodowej! Nie chce­
my z nimi dobrego sąsiedztwa. Prze­
klinamy ich tak, jak przeklęły ich nie­
zliczone stosy kości miliónów pomor­
dowanych ofiar, miliony zagasłych pol­
skich istnień. Odgradzamy się od nich 
murem nienawiści człowieka do szata­
na, lecz równocześnie bacznie śledzić 
będziemy każdy przejaw ich życia pań­
stwowego, gospodarczego czy kultural­
nego, będziemy bacznie śledzić ducho­

„Dziennik Zachodni" w n-rze 287 z 
dn. 30. listopada ub. r. zamieścił mię­
dzy innymi artykuł: pt. „Łódź nagradza 
bohaterów pracy". Przeczytałem arty­
kuł ten z uwagą i wyniosłem przekona­
nie, że mimo wszystkie niedostatki, 
zniszczenia wojenne, pracuje się u nas 
ponad siły i że w odrodzonej Polsce 
jest zrozumienie wartości pracy nie tyl­
ko u przeciętnego obywatela, lecz że 
znaczenie wyścigu pracy rozumieją i 
doceniają najwyżsi dygnitarze państ­
wowi. Wyścig pracy staje się nie pus­
tym frazesem, ale faktem dokonanym, 
a pracujący gorliwie ponad normę oby­
watel — bohaterem.

Nie o tym jednak chciałem pisać. Nie 
wiem, w jakich warunkach pracował 
grzacz ź huty „Feniks", ob. Adaszek, 
w jakich ob. Krystyna Szymczak i inni. 
Prawdopodobnie nie w najlepszych. 
Praca ponad normę w każdych warun­
kach jest niezaprzeczoną zasługą. A ta­
kie wypadki zdarzają się nie tylko w 
Łodzi, lecz także i u nas w Głogówku. 
Przyjrzyjmy się warunkom, w jakich 
pracują urzędnicy pocztowi w Głogów­
ku. Ogromna hala, ciemna, bo okna za­

sunięto sprawę repolohizacji nazw 
miejscowości. Przede wszystkim poru­
szono sprawę nazwy naszego miasta: 
Prudnik, czy Prądnik? Po dyskusji-po­
stanowiono zabrać głos na łamach „Gło­
su Prądnika" z żądaniem ustalenia 
przez właściwe czynniki nazwy polskiej

we odrodzenie młodzieży niemieckiej, 
beznadziejnie zatrutej jadem totalnej 
nienawiści HUNNÓW do wszystkiego, 
co; dobre i szlachetne.

W interesie narodu niemieckiego mu- 
simy być dla nich jak najsurowsi, gdyż 
przesmuthe doświadczenie pokazało, do 
czego- doprowadziła nasza przedwojen- 
na .polityka ustępliwości. Nie wystar- 
.czy krzyczeć: na wiecach, czy bankie­
tach, że „...nie'damy ani guzika z mun­
duru' naszej; ojczyzny!"

Przed nami wszystkimi —od najpier- 
wszego obywatela do ostatniego, szare­
go obywatela państwa — stoją szare

'dni pracy może ponad siły, ale pracy

tepracy
bite5 tarcicami,' zimna, ponieważ nie ma 
pieca ani centralnego ogrzewania, a 
w niej biura Urzędu Pocztowego. Tu 
pracują etntuzjaści pracy, I pracują gor­
liwie, ponad norińę godzin, od świtu do 
nocy, niejednokrotnie przy mizernej 
świeczce, zakupionej za własne, a jak­
że skromne fundusze, ponieważ często 
gęsto światło elektryczne zawodzi.

Przyjrzyjmy się pracy pocztowca, 
przemarzniętego do szpiku kości przy 
sortowaniu przesyłek, czekającego na­
stępnie kilka godzin na stacji kolejowej 
Ina przybycie pociągu/na dworze, wśród 
mrozu, ponieważ budynek stacji kole­
jowej jest spalony. Czy obywatel ten 
nie jest również bohaterem pracy? Czy 
o takich pracownikach nie powinna by­
ła pomyśleć Dyrekcja Poczt i Tel. i wy­
nagrodzić ich trudy i poświęcenie? 
Wiem, że sami o to nie poproszą, pra­
cują bowiem nie dla nagrody czy po­
chwały. Rozumieją swe posłannictwo i 
pracować będą nadal z poświęceniem, 
by wypełnić w stu. procentach swój o- 
bowiązek.

Czy nie jest bohaterem pracy polski 
nauczyciel w Głogówku, uczący przy

„Prądnik", a nie „Prudnik". - • >
Jako argument niech posłuży fakt, PUNKTUALNOŚĆ

że tutejsze społeczeństwo (z nieliczny­
mi wyjątkami). używa tylko nazwy 
„Prądnik". Jest to głośny plebiscyt lu­
dności za polską nazwą dla naszego 
miasta."

OBOWIĄZUJE

KAŻDEGO!

koniecznej, życiowej — odbudowy go­
spodarczej kraju i zaludnienia Ziem' 
Zachodnich ludnością ł  ziem wschod­
nich, z bohaterskiego Lwowa, Tarnopo­
la, Wilna czy Brześcia. Zaludnić ziemłej, 
zagospodarować i przykuć do Polski!

Zadania te wziął ha siebie Polski Zw. ' 
Zachodni i od linii tej nie odśtąpi, zaw­
sze czujny, ostrożny i doświadczony.

Oto są zadania i cel ostateczny Pol­
skiego Zw. Zachodniego, którego człon­
kiem winien być każdy obywatel Rze­
cz vpoSpOutej, a legitymacja członkow­
ska P. Z. Z.. jest dowodem polskości, i 

K. KanwLzer.

trzech stopniach ciepła? Czy nie jest 
bohaterem obowiązku „Polak 
uczeń kilkuletni, przebywający kilka, 
godzin dzietonie w nieopalanej zimnicy? 
Tak jest! Obywateli takich, od dziecka 
szkolnego do starca emeryta, ofiarują­
cego fachowe usługi Państwu za grosze 
prawie, nazwać musimy dzisiaj bohate­
rami pracy. Wierzę, że mając takich o- 
bywatełi, możemy patrzeć z otuchą i 
ufnością w przyszłość. A jest ich legion. 
Do nich zaliczyć musimy i kupców, 
przewożących towary po kilkaset nie­
raz kilometrów w najprzykrzejszych 
warunkach, by zaspokoić klientów. 
Wierzcie mi, że praca ta jest pełna po­
święcenia. Zrozumie ją ten jedynie, kto 
zmuszony jest dzisiaj podróżować kole­
ją. Stale w drodze,- stale w rozjazdBfch. 
Może nie wszyscy. Są między kupcami 
ludzie, o których można by powiedzieć: 
„Trzymaj się szewcze swojego kopyta". 
Lecz o nich napiszę innym razem, gdy 
zbiorę więcej materiału. Nie najeży bo­
wiem. rzucać ,,wieprzy między perły".

Stef Ludwik.
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Porwany zostałem i uwieziony o go­
dzinie 14 minut 55. Wprost, z ulicy. 
Jeszcze tylko dano mi możność pożeg­
nać się z rodziną i wsadzono przemocą 
do auta, Mała, czteroosobowa maszyna 
— z dziurawym dachem i pogiętymi 
błotnikami — pomknęła gładką szosą. 
Mignęły w przelocie drzewa cmenta­
rza. Przesunęły się poza oknami samo­
chodu dwa, piękne, nowoczesne gma­
chy — Szkoły Rolniczej i Gimnazjum 
Żeńskiego. Byliśmy w czystym polu.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 
rozglądam się ostrożnie, aby zbadać, 
w czyje ręce bezlitosny los mnie wydał. 
Obok młody, małomówny człowiek ob-. 
serwuje spod oka moje zachowanie. Na 
przednim siedzeniu przy kierownicy, 
w jasnym kombinezonie i wojskowej 
czapie — szofer. Przy nim człowiek, 
zakutany w czarny płaszcz.

Osobnik w płaszczu odwraca się do 
mnie i podaje arkusz papieru zapisany. 
W tej chwili .poznaję jego surową, sku­
pioną tWarz. Jest to — we własnej o- 
sobie — t,Droga i komunikacja", któ­
rego już Czytelnicy znają z poprzednie­
go felietonu „Jak powstaje numer ty­
godnika" Rytuacia się wyjaśnia.

Jedziemy do CfuChołazów, gdzie dru­
kuje się numer „Głosu Prądnika". Ar­
kusz papie 'U na moich kolalnach jest 
aftykułen naszego Współpracownika i 
ja mam ten artykuł przeczytać. Ponie­
waż jednak znęcać się nad Cudzą pracą' 
i przeprowadzać korekty w pędzącym j 
samochodzie nie umiem, oddaję arkusz,

:arneińu płaaaczc /l" i prosaę, aby i

CS C ©
mi nie zawracał głowy, bo' ja choę pa­
trzeć i widzieć.

Przed nami wąska taśma drogi. Po 
obu stronach śnieżna równina. Zrzadka 
sterczą samotne drzewa. W przestrzeń 
biegną słupy przewodów elektrycznych. 
Jakiś zagajnik. Rozbity czołg, jeden, 
drugi. Pętem domy. Spalone, ponure 
szkielety zniszczonych domów. Kilome­
trami całymi ciągnie się to cmentarzy­
sko. A na horyzoncie góry. Jak wyma­
rzona, wyśniona" dekoracja teatralna. 
Patrzę i zapominam, z kim i po co ja- 
dę. Chłonę nieskalane piękno tego ob­
razu. Góry! Na całej trasie między Prą­
dnikiem a Głuchołazami biegnie po le­
wej stronie drogi pasmo Sudetów.

Oglądane przez szybę auta robią wra­
żenie czegoś sztucznego. Kołacze się w 
głowie przekorna myśł, że te góry są 
chyba jakimś przywidzeniem — są zbyt 
piękne, fiby były rzeczywiste i praw­
dziwe. . . .

Uwagę moją zwraca ha chwilę roz­
bity czołg. Tak dokładnie rozbitego 
czołgu jeszcze nie widziałem! Dosłow­
nie rozłożony na drobne kawałki. Jak­
by potężne dłonie olbrzyma rozszarpa­
ły go na części i z pasją rozsiały je w 
promieniu kilkuset metrów. Dojeżdża­
my do Florianowa. Tutaj wylądowała 
z mebelkami tajemnicza „dama w brą­
zowym futrze", którą tak gorąco chwa­
liliśmy w felietonie „Jak powstaje nu­
mer tygodnika?"

I już Głuchołazy! Serpentyną zjeż­
dżamy do miasta. Oglądam je po raz 
pierwszy i rńW ■ !

cego na ulicach brudu) bardzo miłe 
wrażenie.. Malownicze półożeinie i blis­
kość gór, czynią z tego' miasta jakąś 
podalpejską osadę. Auto zatrzymuje się 
przed drukarnią. Wysiadamy. Jesteśmy 
już u celu. Prowadzeni przez żonę kie­
rownika drukami, idziemy wąskim ko­
rytarzem, potem przez podwórze na 
pierwsze piętro, gdzie pracuje nasz li- 
notypista, ob. Kurecki. Zastajemy go 
przy pracy.. Chętnie udziela wyjaśnień. 
Demonstruje nam działanie linotypu. 
Widzimy, jak puste foremki, za naciś­
nięciem odpowiednich klawiszy, usta­
wiają się w karnym ordynku, jedna o- 
bok drugiej, jak spieszą do następnej 
części maszyny, gdzie otrzymują swoją 
porcję ołowiu i jak puste znowu wę­
drują posłusznie na swoje miejsce. 
Trzymamy w rękach przed chwilą od­
lany; ciepły jeszcze wiersz. Jeden 
wiersz naszego pisma. Jeden z tysięcy 
wierszy, które'wyszły spod pracowitej 
ręki naszego linotypisty. Bo to weteran 
w swoim zawodzie. Pracował w kilku­
nastu zawodach drukarskich,, swój za­
wód- kocha i rozumje. ...

„Głos Prądnika opiera swój byt na 
dwóch pracowitych ludziach, którzy za­
wód swój kochają. Pierwszym z nich 
jest Redaktor naczelny — drugim ob: 
Kurecki. Linotypista. nasz jest przy 
tym bardzo skromnym człowiekiem. 
Kiedy tłumaczę mu, ile pismo zawdzię­
cza jego niezmożonej pracy, kiedy mó­
wię ó szczęśliwym zbiegu okolicznośoi, 
który nozwnńł -- bać

powiada z jakami- ujmującą prosto 
„Gdyby nie było mnie, pracowałby tu­
taj kto inny". Nie ustępuję i z uporem 
powtarzam swoje: „Painie Kurecki, nik! 
inny nie potrafiłby pracować z takirr 
poświęceniem,-jak pan!" Okrągła twar; 
linotypisty rozjaśnia się pogodnym uś­
miechem: „Pan się myli, ja jestem tyl­
ko zwykłym człowiekiem, a to, że lu­
bię swój zawód, — no, cóż, — przy­
zwyczajenie, tyle lat..."

Rozmawiamy jeszcze na temat lino 
typu, który ma być przewieziony d< 
Prądnika. Dowiadujemy się, że prze­
transportowanie linotypu sprawi wiel< 
trudności, spowoduje konieczność roz­
montowania maszyny ha części, ale nas: 
linotypista podejmuje się pomóc ńam 
dopilnować, aby linotyp w stanie nie 
uszkodzonym dostał się do Prądnika.

Jeszcze chwilę siedzimy w dusznym 
kwasami przenikniętym pokoju drukar 
ni. Poprawiam artykuł. Żartujemy ńi 
temat ortografii. Ob: Kurecki opowia 
da, jak najmniejszy, dostrzeżony błą< 
powoduje natychmiastową przerwę v 
drukowaniu i jakie trudności sprawi: 
brak odpowiednich czcionek. Te wszys 
tkie zmartwienia i troski opromienił 
radosny uśmiech linotypisty i w te 
chwili c«uję, że. wspólna praca sprzęg; 
nas wszystkich wokół numeru, Wękó 
„Głosu Prądnika" silniej, niż wszelkii 
inne przereklamowane i rzekomo nieza 
wodne lekarstwa konsolidacyjno-koor- 
dynacyjne. i
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Obserwując wzrost dzikich drzew o-j korzystne, chociaż przynosi ze 
wocowych, pozostawionych naturze, pewne logiczne konsekwencje, 
stwierdzamy, że osobniki te nie odpo- W praktyce sadowniczej spotykamy 
wiadają naszym wymaganiorft — owo- się z dwoma zasadniczymi rodzajami 

Fce ich są małe,: zbyt kwaśni; nie nada- cięć: _
Ijące się'do jedzenia. Celem przeto ną-j 1) gdy drzewa są w stanie bezlistnym, 
tury nie jest produkcja owoców lecz. 2) w czasie, gdy pędy są ulistnione. 
nasion, a miąższ, który one posiadają, Cięcie to stosowane jest przy hodowli 
isłuży tylko jako ochroną’ w czasie 'uty- drzew uszlachetnionych, na podkładach 
'isztalcania 1 ‘ ćtojrzewitóią nasion. Dżi- słabo rosnących tzw. karłowych, 
siejsze więc odmiańy^ftfe są czymś na-ij Cięcie w okresie bezlistnym stosuje- 
turalnym, ale są-wjbukiem wysiłku ąąy na młodych drzewkach, w celu, na- 
czlowieka, który się od wieków wysila, dąpHa.pdpówiedniej-formy^na drzewach 
ażeby wzrost i owocowanie drzewa do- starszych — w celu uzyskania odpo- 
stosować dó swoich potrzeb. Dzisiejsze wiedniegar naświetlenia korony. Natrzę- 
sadownictwo ma wiele metod i sposo- dzia, któryfeni wykonujemy cięcie, mu- 
bów i może ono poszczycić się poważ- szą być bardzo ostre i bez rdzy, ażeby 
nyńii zdobyczami naukowymi i prak- rany były gładko wykonane: Należy 
tycznymi w tej dziedzinie. Poza dobo- usunąć przede wszystkim wsźystkie 
Tem odpowiednich odmian, które posia- gałęzie sucłw, połamane? tnąo je na t. 
.dają olbrzymią różnorodność ób do po- zw. obrączkę, t. zn. wzdłuż zgrubienia, 
ry dojrzewania, koloru, smaku i więk- które znajduje »ę u nasady każdej ga- 
szej lub mniejszej wrażliwości na cho- łęzi. Jest to rzeczą niezmiernie ważną, 
roby i szkodniki, jednym z decydują- gdyż sama techniką" cięcia decyduje o 
cych" sposobów jest cięcie gałęzi, czyli gojeniu się ratny. Cięcie za długie po- 
prześwietlanie koron. Ma ono decydu- zostawia suchy sęk, który z czasem bu- 
jący wpływ na ilość i jakość owoców, twieje, w następstwie'czego tworzy się 
z warunkiem, że będzie ono wykony- dziupla i drzeWo przedwcześnie się sta-
wąne celowo i z. pełną świadomością rżeje; cięci$ zbyt krótkie zwiększa po-
skutków, które za sobą pociąga. [wierzchni? rany. Jeżeli cięcie było wy-

Obserwując wzrost drzew owocowych konane piłką, tó należy wygładzić no- 
widzimy, że kieruje się on w dwóch żem. brzegi rany i smarować~maścią lub
przeciwnych kierunkach:

1) do góry, stwarzając koronę mniej 
lub więcej wzniesioną, składającą się 
z rusztowania z grubszych gałęzi, za­
kończonych drobnymi, na-których znaj­
dują się liście, wykorzystujące atmo­
sferę, jako'źródło pokarmów:

2) ku dołowi, stwarzając płaszczyznę
mniej lub więcej zagłębionego systemu 
korzeniowego, którego zakończenie — 
delikatne korzonki tzw. włośniki, wy­
korzystują dęugie źródło pożywienia — 
glebę,' ‘ \

Z natury zatem samej musi istnieć

smołą sadowniczą.
Usuwać bezwzględnie należy wszyst­

kie wilki, tzn. gałęzie, które rosną w 
kierurikh pipnowym, . przebijając się 
przez inne gałęzie,' czym deformują i 
zagęszczają koronę. Również bardzo 
starannie należy usuwać !na. drzewach 
pestkowych gałęzie, porażone grzyb­
kiem Exooseus insititiaó, który wywo­
łuje gęste, krzaczkowate rozgałęzienia, 
tzw. „miotły, czarownic"^ Obcihanie 
tych gałęzi usuwa grzyba. Następnie 
obcina się wszystkie gałęzie, krzyżu­
jące się i wzajemnie cieniujące. Pracę 
— jeżeli nie mamy wprawy — rhusimy 
wykonywać bardzo powoli, zastanawia­
jąc się, czy przez wycięcie pewnej ga­
łęzi nie zrobimy za dużej luki w koro­
nie. Najlepiej tę pracę wykonywać we 
dw<5eK. Jeden na ziemi wskazuje odpo­
wiednią tyczką drugiemu na drzewie, 
które .gałęzie ma wyciąć. W sadach za-i 

J niedbanych, z jakimi przeważnie tu na 
terenie Śląska Opolskiego spotykać się 
będziemy, "rhusimy z powodów wyżej 
wyłuszczonyćh rozłożyć prace te na 

j dwa, a nawet na trzy lata. Wchodzi tu 
w rachubę wiek i zdrowotność drzewa; 
im drzewa starsze, tym trudpiej- zno­
szą takie operacje, — przeciwnie młode 
i zdrowe drzewa można doprowadzić 
do porządku w szybszym tempie. Jedy­
nie dobre oko wyczuć może, co w ko­
ronie powinno zostać, a co wyciąć. 
W każdym razie lepiej jest zrobić ko­
ronę drzewa za rzadką, niż 'za gęstą,

bo chociaż w pierwszym wypadku owo­
ców będziemy mieli ilościowo mniej, to 
jakościowo otrzyrńamy owoce dóhr?e 
wykształcone, na. które zawsze znaj'- 
dziemyf zbyt i dobrą cenę, gdy z drzew, 
posiadających korony za gęste, otrży- 
mujeńiy towar jakościowo lichy, znisz­
czony przez różne grzyby pasożytnicze, 
które tam właśnie mają pierwszorzędne 
warunki rozwoju.

Odmiennie traktujemy grupę drzew 
owocowych tzw. pestkowych, jj. śliwy, 
czereśnie, wiśnie, morele i brzoskwinie. 
Postępować tu musirny • bardzo ostroż­
nie. "Drzewa te nie znoszą większych 
cięć, uspasahiąjących je do tzw. „gu- 
mozy drzew pestkowych", którą tó cho­
robę . powodują bakterie. Objawem tej 
choroby jest wyciekająca guma, która 
nie poćhodz*i z soków drzewa, ale jest 
produktem życia samych bakterii.. Ba­
kterie hodowane na odpowiednich po­
żywkach wydzielają taką samą gumę, 
jaka wycieka z chorych drzew. Ograni­
czyć się tu musirny do wycięcia £ałęz 
suchych, połamanych i krzyżujący 
się. Wyjątek stanowi tu brzoskwinia, 
która znosi stałe i systematyczne cięcie 
i hodowla jej w naszym klimacie jest 
możliwa tylko przy stosowaniu cięcia. 
Cięcie brzoskwiń będzie opisane poża­
rnej, w osobnym artykule.

Gondek Jan
Paw. Instr. Ogrodnictwa

Imprezy świąteczne.

Kończyce to graniczna wioska kreso­
wa naszego powiatu. Pięknie położona, 
na tle gór sudeckich, tętni życiem. Mie 
szkąńcy tej' wsi są repatriantami z na­
szych dawnych województw wschod- 

wśDofzależńość i równowaga pomiędzy j-jch — 'tarnopolskiego i' stanisłąwow- 
koroną a systemem korzeniowym. Jed- ,skieg0. Jako lud' kresowy, szybko do- 
nostronne uszkodzenie liści czy .włośni- -stosowali się do nowych warunków ży- 
ków, powoduje zaburzenia w organiź- ciowych. Po zaspokojeniu najkoniecz- 
Iliie roślinnym. U drzew wolno stoją- niej szych potrzeb, związanych z osied- 
cych fundamentem korony są gałęzie i ieniem się, zaczynają garnąć-się też i 
gałazki z ich zakończeniem pętjami ro-! jnnej pracy.
cziwmi. Na tych ostatnich Znajdują-się f Już pa dni przed świętami Bo-
najważniejsze organy rośliny liście. żego Narodzenia miejscowy polski ks. 
Zadaniem ich jest asymilacja, czyli proboszcz rzucił myśl zorganizowania 
przyswajanie z powietrza dwutlenku gwiazdki dla żołnierzy tutejszej placó- 
wępla, który jest jednym z podstawo- , wpj granicznej. Dzielne dziewczęta re- 
wych czynników przy wzroście i owo-I patriantki wzięły się do roboty i.wszys- 
cowa.niu drzew. Jest on użytkowany, zostało przygotowane. Podarki po- 
wszadzie tam, gdzie odbywa się wzrost; stanowiony rozdać żołnierzom w czasie
odbywać się musi zatem wędrówka po­
karmów do pąków, tworzących się o- 
woców i do korzeni, które stale rosną. 
Zadanie to mogą spełniać liście "tylko 
wtenczas, gdy są należycie' oświetlone. 
Bez światła nie może być mowy y asy- 
milacii, a w rezultacie o wzroście, wy­
kształceniu się owoców itp. Stąd wnio­
sek. że gęste sadzenie drzew, jako'też 
zbytnie zagęszczanie samej korony — 
wpłvwa bardzo ujemnie *na wzrost i o- 
wocowanie drzewa. Wyniki uzyskane 
przez wycięcie niepotrzebnych gałęzi,

wigilii. I oto nadszedł oczekiwany. wie­
czór. W koszarach, w dużej jadalnej sa­
li, zebrali się oficerowie, podoficerowie 
i żołnierze, oraz, przedstawiciele miejs­
cowych władz. Po pięknych, przemó­
wieniach, wygłoszonych przez kpt., za­

stępcę dowódcy odcinka granicznego,' 
kierownika szkoły, sołtysa i innych —

, łamano się tradycyjnym opłatkiem, ży­
cząc sobie nawzajem wszystkiego naj­
lepszego w nowej, demokratycznej Pol­
sce. Dalsze chwile ptzy wspólnym, wi­
gilijnym stole upływały w bardzo mi­
łym, nastroju. Pod koniec wieczerzy 
wszedł do sali sDÓźniony św. Mikołaj,! 
który rozdał żołnierzom paczki. Zawar- 
tość' paczel^ była dostosowana do oko­
liczności, to też dalsze, chwile upływa­
ły pod znakiem coraz, większego hu­
moru. . I

Na Nowy .Rok odbyła się w szkole 
choinka dla dzieci szkolnych, zorgani­
zowana wysiłkiem szkoły, i miejscowe­
go snołeczeństwa. W piękme urządzo­
nej izbie -szkolnej zgromadziła się dzia­
twa, przy choince. Do izby weszli przed­
stawiciele społeczeństwa i goście, po 
czym kier, szkoły, przemówił do zebra­
nych dzieci, podkreślając znaczenie 
pierwszej polskiej choinki w szkole 
kończyekiej. Po spożyciu posiłku dzieci 
zostały obdarowane słodyczami. NastęJ

pnie Jbyły się opisy wokal’ 
miczne, a także !osiły dzieci odpo­
wiednio dobrane iersze. Na zakończe­
nie odbyła się zabawa dla dzieci.

W następną nic !ę, tj. 6 stycznia 
zostały odegrane przez starszą młodzież 
szkolną jasełka pt. - „Wesołą nowinę 
bracia, słuchajcie". Sala byłą.-wypełnio­
na, po brzegi. Nowo zbudowana scena, 
piekne dekoracje, dobra gra aktorów 
budziła zainteresowanie licznie zgroma­
dzonych widzów. Po przedstawieniu 
odbyła się zabawa taneczna. Dochód 
przeznaczono na żakuoienię najkonic 
ni ej szych pomocy naukowych dla sz. 
ły i dożywianie dzieci.

Ale nie koniec na tym, bo 17, bm. o 
godz. 16-tej dokonano otwarcia wieczo­
rowego kursu dokształcającego? Ponad­
to jest przygotowana nowa impreza, o 
której nasz „Głos Prądnika" wkrótce 
się dowiet Czyli nie jest tak żle ż Koń 
czycami — praca nauczycielstwa, ks 
proboszcza i placówki W. P daje wy- 
Iniki godne naśladowania.

Repatriant

W > a s o n i u
Niech tylko w gromadzie znajdzie się 

jedna osoba energiczna, z inicjatywą i 
przedsiębiorcza, życie nabiera akcentu,

polegaią właśnie na ułatwieniu należy-1 znika nuda i‘ tzw. szarzyzna. Tak się 
teoo oświetlania liści. • j ma. rzecz z gromadą Jasoń, w gminie
’N’.leży podkreślić, że tylko wtenczas Lubrza, odległą o 2 km od Prądnika. 

rrooCTa liście spełniać, swoje zadanie, je-, W r. 1939 liczyła ta gromada 406*miesz- 
żeli są zdrowe. Chory liść, nawet naj- kańców. Obecnie liczba ta jest nieco
lęnif-i w stosunku do słońca ułożony, 
n^e iost w stanie spełnić swojego zada-

mniejsża, ale przeważa ludność polska*. 
-Naturalnie — jest szkoła, do której u-

n’v Zrozumiała stąd staje się koniecz- częszcza kilkadziesiąt dzieci. Kierow-
nf>'ć. walki z chorobami i szkodnikami, 
a ten. kto sądzi, że beę takiej pielęgna- 
ci’ otrzyma również piękne owoce i o- 

je w dużej ilości i dobrej jako­
ść’ jest' w błędzie.

fi»cie bez należytej pielęgnacji liści 
Lk^znoi —. to zabieg wvwołuiacv ie- 
łvnie osłabienie, bo -choroby i szkodni­
ki osłabiają go również. Nie nóż i no-

niczką szkoły jest ob. Kurecka E., która 
z naucz, ob. Sarzynową F. nie tylko u- 
czy dzieci w szkole, ale potrafiła już 
pozyskać sobie zaufanie ludności i stwo­
rzyć atmosferę, sprzyjającą wszystkim 
jej przedsięwzięciom kulturalnyfn, oś­
wiatowym i rozrywkowym. To też oby- 

jWatele grom. Jasoń przywiązali się do 
| swej kierowniczki i jej koleżanki, da-

ivce' są najważniejszymi narzędziami, rżąc obie serdeczną ufnością i pomaga- 
ieez te. które służą do pielęgnacji liści jąc im w urzeczywistnianiu zamierzo- 

* korzeni. Przystępując do cięcia, zda- nyoh projektów, ą mają^rch ną celu 
wać .sobie musirny sprawę, że tnac je," rozbudzenie życia kulturalnego, W całej 
.ń-Jiieiszamy ilość liści, .co ograniczy gromadzie.
iooływ pokarmów do korzeni. W.nie- Przykładem'tego — to urządzony* w
rtórych wypadkach może być ? nawet dniu 19 b. m. uroczysty „Opłatek" w

w szkole. Sala odświętnie, dekoracyjnie 
.przybrana — czyniła wrażenie zapra­
szające i zmuszające-do podziwu. ,. Na 
stołach, śnieżno-białymi obrusami przy­
krytych, nakrycie dla każdej zaproszo- 
nej.osoby. Goście Inogą spokojnie i bez 
spoglądania na zegarek zasiadać do sto­
łu, gaworzyć wesoło i długo, bó i noc­
legi dla nich w ogrzanych izbach ‘ są 
z góry przygotowane. O wszystkim po­
myślała kierowniczka, „dusza" każdej 
imprezy, którą zresztą zawsze planuje 
wespół z ob. Sarzynową. Sołtys z oby­
watelami gromady dokładają także sta­
rań i dzięki takiej współpracy impreza 
musi się udać. . *

„Opłatek", w którym uczestniczyła 
dosłownie cała' Gromadą, był w zupeł­
nym tego -słowa znaczeniu udaną uro­
czystością gromadzką, świąteczną, co 
potwierdzili szczerze i serdecznie w 
swych przemówieniach ob. podinsp. 
Kałużny i ks. proboszcz z Dytmarowa. 
Oprócz nich byli jako* goście: oh. insp. 
Nabzdyk, ob. podinsp. Wachelko, wójt 
gm. Lubrza ob-. Augustin Jerzy, do­
wódca placówki. wojskowej z Kończyc-

i okoliczne Nauczycielstwo.
Po tradycyjnym przełamaniu się o- 

płatkiem (z życzeniami) spożyto kola­
cję, a potem odbyła się zabawa. Nas­
trój był serdeczny, atmosfera panowała 
miła i pozostawiła u wszystkich uczest­
ników niezapomniane. wrażenie? Prze­
żyli bowiem wszyscy jeden wieczór, w 
którym repatrianci, osadnicy i -zwery­
fikowani Pplacy poczuli się jedną ro­
dziną polską. A to było celem Opłatka.

Nie można nie wspomnieć przy tej 
sposobności o tym, że w tei*e groma­
dzie Jasoń, w okresie świat Bożego Na­
rodzenia, z inicjatywy ob. P^caka Ka­
rola i Rzechaka — 8-miu miejscowych 
obywateli odegrało role w przedstawie­
niu p. t. „Herod", z któregp osiągnięty 
dochód w kwocie. 1.350 zł. przeinaczono 
na bibliotekę szkolna. Na ten sam cel 
dzieci szkolne chodziły w tymże okre­
sie z szopka od chaty do chaty i zebra­
ły kwotę 500 zł.

Czy te przykłady. nie są godne^na- 
śladowania? (C.)
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j^e&F<zni0 Zw. &fe2t2ry2s£w.
W dniu 18 bm. odbyło się zebranie 

Oddziału Zw. Ząw. Elektryków w Prą­
dniku, przy udziale Ś2 członków (ńa o- 
gólną ilość 47). Zagaił je delegat Zwią­
zków Zawodowych ob. Wilczek Stefant. 
Następnie dokonano wyboru'władz Od­
działu. Do Zarządu zostali wybrani: ob. 
Stefański Leon, Przystaś Ignacy, Lej- 
tarczuk Stefan, Marzec Stefan i Jaku­
bowski'Marceli. W skład Komisji rewi- 
'yjnej weszli: ob. Wodzisławski Kon­

5Vowe wfadze Sfowaraę. Kuprów
W dftiu 20 bm. odbyło się w Prądni­

ka' Walne Zebranie Stowarz. Kupców 
Polskich w Prądiniku. Po zagajeniu ze­
brania^ przeż ustępującego w. prezesa 
ob. Czekańskiego, W którym powitał on 
delegata Wojewódzkiego Związku Sto­
warzyszeń Kupieckich w. osobie ob. Wi­
lińskiego, zebrani wysłuchali obszerne­
go sprawozdania, a wielu spośród ucze­
stników zabierało głos w sprawach or­
ganizacyjnych. Z kolei porządku obrad 
przystąpiono do wyboru władz Stówa- 
rżyśzenią. na • rok bieżący, po zarządu 
zostali wybrani: ob. Lachman— prezes, 
Trąbćzyński Tadeusz —wiceprezes, Do- 
roszkiewicz — sekretarz, Sochacki —-

stanty, Flądro Kazjm. i ‘Lustig Adam.
Uczestnicy zebrania udhwalili opo­

datkować. się na." „Pomoc Zimową" w 
wysokości 20 zł. od każdego pracowni­
ka O. S. S. ,O. Zebraina kwota zostanie 
przekazana Komitetoyd Opieki Społe­
cznej w Prądniku. Z uwagi na liche >u- 
posażenie pracowników, postanowiono 
zwrócić się do dyrekcji O. S. S. O. w
Nysie z żądaniem regularnego wypła­
cania pensji dla pracowników fizycz-

| skarbnik, oraz Raszykowa, Szemra i
Kamiński — jako'członkowie. Do Ko­
misji rewizyjnej weszli: ob. Raszyk, Ja­
worski i Mikołajczyk. Do sądu kole­
żeńskiego zostali wybrani: oK poznań­
ski, Rosicki i. Sadowski.

Funkcjonariusz Miejskiej Milicji Ob. 
Piętak Stanisław doprowadził ze stacji 
kolejowej w Prądniku niemkę, Agnie­
szkę Ganz, która przy sprawdzaniu do­
wodów osobistych wyraziła się pod ad­

Inych i umysłowych; zwiększenia i re­
gularnej dostawy, środków żywnośció- 

. wych, dostawy materiałów elektrotech­
nicznych, których brak hamuje postęp 
prac na terenie powiatu. Postanowiono 
również żądać dostawy węgla dla pra­
cowników prądnickiego O. S. S. O. oraz 
dostawy koksu dla pomieszczeń biuro- 
wych, które dotychczas pie były opa­
lane i skutkiem tego praca biurowa nie 
może być należycie wykonywana.

Jako delegat Starosty powiatowego 
brał udział w zebraniu ob. Kabarowski, 
kierownik referatu społeczno-politycz­
nego. Zebranie cechował nastrój po 
ważny. ' . •

ife

resem Polaków: „Dziś królujecie, ale 
zobaczycie,- za kilka dni skończy się 
wam wszystko". Doprowadził ją zatem 
do U. B. . '

Z fekf sałyra.

' • i^apori&f.
Zapałki potaniały — obwieściła prasa. 
„Społem" ma ich miliony, po ało-

• ‘ temu sztuka.
Staniały na dzień jeden i znów pasek

. ■ hasa.
Gorzej nawet — bo teraz na próżno

. ich szukasz.

Przedtem po złotych osiem mogłeś
\ kupić furę.

Czy to w kiosku na dworcu, czy w skle- 
pach ina mieście...

A teraz, gdy monopol nad "paskiem 
' ' < „wziął górę" —
Zapałki gdzieś ugrzęzły m śllw-

€ nie jest, w porządku, panowie 
. • z za lądy!

Kto tu winien? Wy może? Monopol,’
czy „Społem"?

A może który z kupców udzieli nam
rady

I wypowie się w „Głosie"? My cze-
. D— . kamy. CzołenU

\ Stim. .

. Mam przyjaciela—setny chłop, szcze­
re złoto, tylko... tylko urodził się o, 50 

-lat za późno. Gnębi go chroniczna ucz­
ciwość. Po prostu — chory człowiek!

Przyjechał ha Zachód w końcu maja 
ab. r Mieszkanie ma, owszem,, chociaż 
bez pianina, zdobiącego salon, ale mie­
szkanie „urządzone". O ile wiem, w krb- 
nice Milicji Obyw. nie jest notowany 
za „szaber", więc albo nie wywoził do 
Katowic, albo robił to tak sprytnie, że 
i oko ludzkie nie widziało.

Przed kilku dniami przyszedł do 
— jak zwykle, usiadł na stole i 

Ił' - ilę nic nie mówił. Pa- 
i na r uważnie i nie pfze- 

rywałem milczenia. On patrzył na mnie
a w oczach miał gorączkę.

T. Z. P.! — zaklął nagle paskudnie. 
Wzdrygnąłem się i przezornie od­

grodziłem od niego krzesłem/ Szepną­
łem tylko:

— Zlituj się i stul gębę. Żona w dru­
gim pokoju! ,

.W sobotę, dnia 2. lutego br. w gma­
chu Powiatowego Oddziału Informacji 
i Propagandy w Prądniku, przy ul. Par­
kowej, odbędzie-się

W programie słynna „Czwórka Ra­
diowa" — „Czytelnika". , ..

SKŁAD TOWARÓW MIESZANYCH

TFelicgea. Maicwa
,. Prądnik, ul. Kołłątaja 1.

(obok OO. Bonifratrów)
posiada ha składzie towary niezbędne 

do życia codziennego.
Sprzedaż po cenaoh konkurencyjhych.

■— Bo wyobraź sobie,' przecież dó ży­
wego można się oburzyć na taką gbu- 
rokrację.

— Chyba biurokrokrację — chciałeś 
powiedzieć?

—- Sam już teraz nie wiem, co chcia- 
łem i oni sami nie wiedzą,' czego chcą. 
Zresztą posłuchaj, opowiem ci wszystko.

I popłynęłą_opowieść, którą postaram 
się ^przedstawić'jak najdokładniej. O- 
tóż przyjaciel rpój mą wygórowane za- 
chaianki — chce mieć ciepło w domu. 
Że to niby tego, rodzina ma zamiar się 
powiększyć, więc centralne ogrzewanie, 
opalane- koksem, chciałby uruchomić. 
A tu koksu ani na lekarstwo — w ca­
łym mieście. Tylko w Gazowni —- dro­
gą wymiany — zą miał węglowy, .o- 
czywiście w „pewnym" Stosunku.
~ Ten właśnie miął węglowy znalazł 
w piwnicy jakiegoś demu bezpańskiego 
i beżdrzwiowego. Było tego około 3 to­
ny, jako reszta po węglu „rozszabro- 
wańym" przez wszędobylskich. Już zgo­
dził, furę do zwiezienia, ale mając za­
sady, prżytoczohe na początku, udał śię 
wpierw do; Tymczasowego -Zarządu 
Państwowego o uzyskanie zezwolenia

Sprostowanie w spisie gromad.
W spisie gromad powiatu prądnickie­

go wkradła się omyłka, którą niniej­
szym prostujemy. >

Jak nas informuje Naczelnik Urz_ędu 
Pocztowego ob. Datko, na terenie po­
wiatu jest dopiero zorganizowafnych —? 
poza urzędem w Prądniku — 6 urzę­
dów pocztowych, a mianowicie: w Bia-ltowego w Białej.

••••«««•••••••••••••••••••••••
Zakład fryzjerski

A. Walczaka. * •». . -. • . »
Prądnik, ul. Piastowska 53"

Obsługa .szybka, 
tania, solidna.

na przewiezienie tegó (naturalnie-mia- 
łu). Więc najpierw do woźnego, woźny 
do kierownika referatu, kierownik re­
feratu .do naczelnika urzędu,' naczelnik 
zgadza się, nadmieniając, że to jest w 
kompetencji kierownika referatu. Kie^ 
równik-referatu polecił złożyć podanie 
na piśmie, pódainie do dziennika poda- 
wczego; tam zażądano znaczka stem­
plowego, wreszcie Jako urzędnika pań­
stwowego zwolniono go. od opłaty stem­
plowej i polecono przyjść za 2 dni. Po 
krótkim targu podanie skierowano do 
kier, referatu. Ten z kolei oddał poda­
nie jakiejś osobistości, a osobistość po­
leciła poczekać,.w,pokoju nr. 3 na od­
powiedź.

Po półgodzinnym oczekiwaniu w po­
koju nrŁ 3, zjawiła się osobistość z po­
daniem w ręku i wdała się w pogawęd­
kę z niezbyt przystojną osóbką. Przy­
jaciela mego brała gorączka i cholera 
na osobistość i wyżej „naprowadzony" 
tok załatwiania spraw poważnego czło­
wieka w poważnym urzędzie. Wreszcie 
przerwawszy pogawędkę osobistości z 
osóhką, poprosił o pismo. Osobistość, 
zlustrowawszy intruza i jego palto,

łej, w Głogówku, w Racławicach, Strze­
leczkach, Ścinawie i Walcach.

W Kujawach nie ma urzędu poczto­
wego; organizacja urzędu w Łączniku 
jest dopiero w stanie przygotowaw­
czym. Gromady należące do gminy Łą­
cznik, są przydzielone do Urzędu Pocz-

SKLEP TOWARÓW MIESZANYCH
IFf. Dcrcszfefewicz

Prądnik, plac Wolności 1. 
poleca:

papierosy — cygara — tutki 
cukierki kawę

barwniki. do materiałów — mydło 
zaprawy do' w ó d e k i to p. 

po cenach' przystępnych.

w mig sporządziła kosztorys, ożhajmia- 
jąc gburowato, że owszem, w drodze 
wyjątku może udzielić ha przewóz, ale 
tylko 1 tony'i to w cenie specjalnie ni­
skiej, a mianowicie 800 zł. (słownie: 
osiemset złotych!) za tonę, gdyż resztę 
zabiera T. Z. P. (Trzeba Zabierać Pręd­
ko!).

Przyjacielowi meibu zrobiła się naj­
pierw słabo, potem zimno i gorąco (ja­
ko że miał gorączkę), .odwrócił się po­
woli i macając ścianę, ruszył do wyj-' 
ścia. Trafił do drzwi, tylko sparzył so­
bie rękę o piec kaflowy, stojący na je­
go drodze.' '

Całkowitą przytomność odzyskał do­
piero na „Sobótce Prasowej", po kilku 
„smarkatych" to jednej setce. Tam też 
oznajmił nam, że musi zacząć „szabro- 
wać". Popatrzyliśmy na niego z poli­
towaniem i zrobiliśmy cichą uwagę, źe 
już za późno, bo raz, że niema co sza- 
brqwać, a powtóre sądy doraźne... Po­
patrzył smutno przed siebie i łzy za­
kręciły mu się w oczach... '

Biedny, chory człowiek!
. . Krak.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Ob. Jakus Jan, grom. Wilków. List 

otrzymaliśmy. Sprawę Waszą przeka- 
żemy właściwym Czynnikom. Pozdro­
wienia. . -

„G Ł Ó S P R Ą D NIKV‘

powinna prenumerować każda rodzina 
polska w powiecie!

W kioskach, restauracjach, w loka­
lach rozrywkowych, czytelniach, w za­
kładach fryzjerskich, na dworcach ko­
lejowych, w zakładach leczniczych, fa^ 
brykach, warsztatach itd. na terenie po- 
wiafu prądnickiego - żądajcie wszędzie

„GŁOSU PRĄDNIKA"!
To organ wszystkich Polaków w po­

wiecie prądnickim!
- Nadsyłajcie więc korespondencje, li­
sty, wiadomości itp.! • -

Prenumerata: rocznie 120 zł., półrocznie 60 zł., kwartalnie 30 źł., miesięcznie 10 zł. Z przesyłką pocztową o 5Q proc, drożej. Drobne ogłoszenia: 5 zł. 
poszukiwania 3 zł., unieważnienia 8 zł. za słowo. Redakcja nadesłanych rękopisów nie zwraca. .< •
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